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W iadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

G a z e t a  P o w s z e c h n a  L i p s k a  donosi: 
„Po ta jem ne  uzbrajania Rossyi w  Odessie i in­
nych portach morza Czarnego trw a ją  ciągle,
0 czem z pew nością  donieść moźem. 80 do 
90 okrę tów  p rz e w o z o w y ch  zam ów iono  a 
w iększą jeszcze liczbę najmą. D okąd w y p ra ­
w a  ta przeznaczona, to tajemnicą.«

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 7. Maja.

Czytamy w  M o n i t o r z e :  »Rząd w ysiał  
jednego wicekonsula z poleceniem do Dama­
szku, aby pew n y ch  zasięgał wiadomości o za­
m ordow aniu  Księdza Thomasa i o wszystkiem, 
zostaiącem z zabó js tw em  tem  w  styczności.« 
— P ierw szy  p o w ó d  do tego dał zapew ne Pan
Cremieux. l e n  b o w ie m , jak się to  z og ło ­
szonego dzis przez dz.enniki listu okazuje, 
Wręczył wszystkie o przedmiocie tym zebra­
ne dovvodv Prezesowi rady ministeryalnej
1 lak najusilniej o w danie  się w  to rządu  fran- 
cuzkiego nalegał. Z listu tego Pana  Cremieux 
okazuje się, £e szczególnić) Konsul francuzki 
k ie row ał prześladow aniem  ż y d ó w  i użycie 
to r tu r  doradzał. R aport  Konsula austryackie- 
6o y y  Damaszku do austryackiego Generalnego-

Konsula w  Alexandryi w  najokropniejszych 
opisuje kolorach okrucieństw a, na żydach po­
pełniane i postępow anie  Konsula francu- 
zkiego m ocno gani. R ząd  francuzki postano­
w i ł  zatem  wm ieszać się szczerze w  tę spra­
w ę  i śledztwo ścisłe rozpocząć. N a końcu 
listu sw ego  nadmienia Pan C rem ieux ,  źe au- 
stryacki Generalny K onsul w  Alexandryi, 
Pan L aunis ,  o trzym ał od M ehmeda Alego 
rozkaz, aby wszelkiego prześladowania  ży­
d ó w  zaniechano.

K o n s t y t u c i o n i s t a  umieścił następujący 
list z T  u l  o n u  z d. 2. Maja: » W  ciągu tego 
tygodnia odbędzie się wielki ruch  wojska. 
O trzym ano doniesienie o przybyciu licznych 
oddziałów,^ które  się do Afryki udać mają. 
Z tego można w n o s ić ,  źe rząd  ma zamiar 
walczyć przec iw  w nioskom  raportu  ułożone­
go przez Komroissyą, ustanowioną do zgłę­
bienia nadzw yczajnych doda tków  i źe zagu- 
bny systemat ograniczonego obsadzenia d o  
skutku nic przyjdzie."

A n g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Maja.

Z Heratu- doniesienia z dn. 21. Stycznia nie 
są pomyślnej treści. W e z y r  po łączyw szy  się 
Ł P°dhurzał lud przec iw  Anglikom.

W  Karralc nad zatoką perską stoi ciągle za-



łoga angielska i rozum ieją ,  źe tam  długo je­
szcze pozostan ie , kiedy często okręty z ln- 
d y ó w  W schodn ich  tam  odchodzą. Załoga 
yy Aden na ciągłe napady A rab ó w  narażona.

Stosownie do ostatnich w iadom ości, cho­
lera z n o w u  w  Bombaju w y b u ch ła  i juz 30 
osób sprzątnęła.

H i s z p a n i a .
M e s s a g e r  donosi z nad granicy hiszpań­

skiej: „W szystkie  doniesienia z Vitoryi, San 
Sebastian , B ilbao, S an tan d er ,  Pampelony i 
innych  miast p row incy i  północnych  Hiszpanii 
z  dnia 3. Maja w ystaw iają  jednozgodnie osta­
tn ie  kuszenia K arolistów  i3^0, małoznaczne. 
W ła d z e  w  prow incyjach  Biskajskich i wojsko 
K ró lo w ć j  dow iod ły  chlubnej czynności i ener­
gii. W szystk ich  schw ytanych  p o w stańców  na­
tychmiast rozstrzelano ; w  liczbie tych był 
pu łkow nik  jeden, trzech kap itanów  i czterech 
poruczników , k tórych pod Verą załoga z Le- 
saki ujęła. Na wszystkich  punktach bandy 
karolistowskie przez wojsko K ró low ej gnane 
i rozpraszane b y w a ją ,  a pow stańcy w idząc  
się w  konieczności schronienia się z n o w u  na 
ziemi francuskiej, muszą się nareszcie przeko- 
n a ć ,  źe czasy rokoszu minęły. Dnia 3. żan­
darm i f r a n c u s c y  20 z b i e g ó w  pochwytali.  — 
Z a u f a n i e  w  p r o w i n c y j a c h  h i s z p a ń s k i c h  z u p e ł ­
nie z n o w u  p rz y w ró c o n e .«

W i o c h y .
Z N e a p o l u ,  d. 28. Kwietnia.

Pytanie  tyczące się siarki od dnia w czora j­
szego za za ła tw ione  poczytują. Rząd nasz, 
jak Panu  zapew ne  już w iadom o, in terw encyę 
Francyi przyjął- Juz dnia 22. rano statek p a ­
r o w y  rządu  francuzkiego w prost  z Tulonu 
z instrukcyami dla Pana Haussonville tu  z aw i­
nął.  Nie ro k o w a n o  sobie jednakże pomyśl­
nych  skutków  po k ro k ach , przez dyplomatyka 
tego w  imieniu rządu czynionych; bo naj­
w iększe oburzenie  panow ało  w  pałacu, skoro 
tam  wieść  o zabraniu o k rę tó w  neapolitańskich 
p rzez eskadrę angielską doszła. VV dw a  dni 
p o tem , t. j. d. 24, w ieczo rem , drugi statek p a ­
r o w y  Francuzki z Tulonu  do p orlu . tutejszego 
p rzyby ł;  po przybyciu onego udał się n iezw ło ­
cznie Pan Haussonville . do pałacu i wszyscy 
oczekiwali z ciekawością w ypadku . Naza­
jutrz dow iedziano się, że Król na pkręty a n ­
gielskie w  porcie embargo nałożył i jc do od- 
dzielnćj części p o r tu ,  łańcuchami otoczonćj, 
sp row adzić  kazał. R ów nocześn ie  podobne 
instrukeye do w ładz  w  innych portach  z obu 
s tron  F aro  odejść miały. Z tćm  większą ra ­
dością dow iedziała  się publiczność w czoraj 
rano o w ydanćm  przez Ministra w o jn y  i m a­
rynarki obwieszczeniu, W arunk i pojednania

drogą telegraficzną do T u lonu  a stamtąd przez 
przybyły  tam  d. 24. s atek p a ro w y ,  w  ogóle 
W ciągu 68 godzin , do Paryża w yp raw io n o .  
—  Rzeczą p raw ie  n iezaw odną, kontrakt 
z kompanią I  aix zostanie zniesiony. Żądania 
jej oznaczono na 2,500,000 dukatów.

(Gaz.Puwsz.)  — Jeszcze dn. 26. b. m. w ie ­
czorem o godzinie 8mej w yp ły n ą ł  neapolitań- 
ski okręt pa ro w y  « Marie Christine« z banderą 
francuzką, mając na sw ym  pokładzie Konsula 
francuzkiego, Pana M ontigny, jako tćź angiel­
skiego Sekretarza p o se ls tw a , w  celu prze­
wiezienia w iadom ości o pokoju K om m en- 
dan tow i „B elle rophona« , którego też po 10- 
godzinnem szukaniu znalazł. T en  w y p ra w ił  
n iezw łocznie  okręt p a ro w y  do Admirała Stop- 
io rda  do Malty, z poleceniem z strony Posła, 
aby k roków  nieprzyjacielskich zaprzestał i 9 
neapolitańskich o k rę tó w ,  na m orzu  zabranych, 
w o lno  puścił ,  podczas gdy angielski okręt pa­
r o w y  «Hydra« zaraz się tu w  podróż w y b ra ł  
i przy zarzucaniu kotw icy przed miastem 21 
w ystrzałam i pozdrow ienie  obwieścił. Dziś 
i „Bellerophon« toż samo uczynił. R ów nież  
puszczono dziś rano w o lno  zagrabione okręty 
angielskie. W  południe przybito na giełdzie 
następujące ministeryalne doniesienie: «M i n i  - 
s t e r y u m  w o j n y  i m a r y n a r k i :  Ponieważ 
zatargi między rządem królewskim  a rządem  
W . Brytanii załatw iono i w  skutek tego wszel­
kie kroki nieprzyjacielskie z strony rządu an­
gielskiego przec iw  banderze neapolitańskiej 
ustają, p rzeto  N. Pan chce także, aby podo­
bnież cofnięto zaw yrokow ane  dnia 24. b. m. 
zabieranie o k rę tó w  angielskich, stojących na 
kotw icy w p o r ta c h  naszego królestwa. W  imie­
niu Króla zawiadamiam o tem Izbę handlo­
w ą ,  aby to do publicznej podała wiadomości. 
Szef wydzia łu  f c t r o c h e t t i . "  — Pom yślny 
ten obro t rzeczy pow szechną spraw ił radość, 
a szczególnićj także u angielskich d o m ó w  han­
d lo w y ch ,  k tóre , nie sądząc, żeby rzeczy do 
tego stopnia posunąć m iano , już się nieco 
obaw iać  zaczynały. Udały się zatem do sw e ­
go Posła z p rośbą , aby się za daleko nie 
posuwał.

Pismo z Rzymu w  gazetach francuzkich 
w y ra ż a ,  że Papież w ykonanem u przez Cesa­
rza rossyjskiego m ianow aniu  X. I g n a c e g o  Pau- 
lowski (??czy Paw łow sk iego?)  na Arcybisku­
pa Mohilewskiego i Metropolitę  wszystkich 
rzym sko-kato lick ich  kościołów w  Rossyi po­
tw ierdzenia  sw ego odm ów ił.

E $ i P  t.
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 22. K w ietn ia .

(G az .  powsz. Lips-)  — Przybyły  tu  dn. 15. 
K w ie tn ia  francuzki statek pa ro w y  przyw ióz ł
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nam nader ważne wiadomości z Zachodu i 
z Turcyi, z których wnioskować możemy o 
rychłćm i pomyślnćm załatwieni^ niebez­
piecznego pytania wschodniego. Największe 
tu wrażenie zrobiło, źe Pan T h i e r s  u steru 
rzędu stanął; szczególniej zaś na umyśle Meh- 
meda Alego, podzielającego to przekonanie, 
że Minister ten tćm gorliwiej jeszcze popierać 
będzie dotycłiczasową politykę Francyi na ko­
rzyść jego. Ze- Porta serdecznie pragnie ukła­
dać się wprost z Egiptem, bez pośrednictwa 
innych mocarstw europejskich, jawnie tego 
dowodzi list Wielkiego Wezyra do Mehmeda 
Alego, nadesłany tu ostatnim statkiem paro- 
W3'm , którego kopią zagranicznym Posłom w  
Konstantynopolu wręczono, ażeby ci, odkry­
wszy przesełanie w prost listów obydwóch 
stron, żadnego podejrzenia w  tej mierze mieć 
nie mogli. Ale Mehmed Ali nie da się uprzej­
mością takową złudzić i bezustannie zajmuje 
się uzbrojeniami swojemi. 1 tak w  Senaarze 
kazał utworzyć dwa pułki, złożone z Negrów, 
i nad niemi Baszę jednego przełożył. Jeden 
z pierwszych Szeików w  Kahirze ofiarował 
się Mehmedowi Alemu utworzyć tamże dwa 
pułki gwardyi narodowej, a w  miejsce tych 
cztery nawet utworzył, za co tytuł Baszy o- 
trzymał. Gorliwość ludności arabskiej do naj­
wyższego doszła stopnia. — Także nadeszła 
tu wiadomość o zerwaniu stósunków przyja­
cielskich między Anglią a Neapolem utwier­
dziła Mehmeda Alego w  jego postanowieniu; 
w  skutek tego bowiem stojące tu okręty an­
gielskie „Daphe i Gorgone,“ odebrawszy ro z ­
kaz udania się do Neapolu, już dn. 16. z stron 
naszych odpłynęły. Przybyły tu w  tych dniach 
angielski okręt parowy, który Maltę dnia 18. 
Kwietnia opuścił, nie przywiózł żadnej w a ż ­
nej wiadomości prócz tej, że Anglia na teraz 
środków przymusowych przeciw Baszy użyć 
nie myśli. Wspomniany wyżej list Chosrewa 
Baszy do Mehmeda Alego następującej jest 
osnow y: » Doszła nas wiadomość o twoich 
uzbraianiach wprawia nas zaprawdę w  zadzi­
wienie; nie zgadza się bowiem z twemi za­
pewnieniami o posłuszeństwie i uległości Suł­
tanowi Jakiekolwiek mogą być prawa Jej 
Sultanskićj Mości, ponieważ są ściśle okre­
ślane i ponieważ mu opieka Istności najwyź- 
szćj dopomoże, stósownie zatem do swojej 
godności, swego interessu i związków z ob- 
cemi mocarstwami działać będzie. — Krótko 
mówiąc, niech mi Jego Exoellencya oświad­
czy, czy jest zamiarem jego przyjąć łaskę, o- 
fiarowaną mu przez Sułtana wkrótce po jego 
wstąpieniu na tron. W  tym razie, albo gdy­
by po obeznaniu się z systematem Porty z tego 
listu miałeś inne podawać wnioski, chciej mię

o nich szczegółowo zawiadomić. Tylko w  
imieniu starej naszćj przyjaźni jednćj chciał­
bym Cl udzielić rady. Gdy podług własnego 
zeznania Waszćj Excellencyi dla siebie samego 
w  swoim podeszłym wieku nic więcej żądać 
me zamierzasz, jak tylko, aby przyszłość po­
tomstwa swego zabezpieczyć, powinieneś 
Więc o tćm pamiętać, [e punkt ten także w  
roztropny sposób uporządkowany zostanie 
— 1 eraz nadeszła chvyila do ukończenia tći 
spraw y, później może nie będzie sposobnć 
do tego pory Ale zaklinam cię, abyś się "2  
dal złudzie jakiej wiarołomnej mowie pochle- 
bnej, tylko słuchał zdrowej rady życzliwego 
przyjaciela nauczonego długiem doświadcze­
niem, i którego wiek podeszły nagli do wvia- 
wienia ci szczerej prawdy."

Przypadki dźuiny, które się w  pałacu W ice­
króla wydarzyły spowodowały go do udania 
się na dni kilka do siedziby wiejskiej Mohar- 
rema Beja, lezącej nad kanałem. W mieście 
ciągle jeszcze po 10—12 osób codziennie na 
dżumę umiera.

Rozmaite wiadomości.
Z P SiZ Nia n i^ '  “  ”Tyg°dnika literackiego* 

wyszedł Nr. 20., zaw ie ra : (Juropa im ‘Zabre 
18*. T  M ar
przez E. W a s i l e w s k i e g o .  -  W imionniku 
hlenrykowi G. przez A. S z u k i e w i c z a  
Niezwykła kara przez W . A. W o l n i e  w i c z a  
(dokonc.) _  O rzeczy wistem istnieniu myśli 
przez K. L i b e l t a  (dalszy ciąg). _  Przegląd 
wspomnień Wołynia, Polesia i Litwy przez 
J . J .  K r a s z e w s k i e g o  (dokońfc.). — DnniA 
sienią literackie.

Dziennik urzędowy Król. Regency,’ w  Po­
znaniu z d. 12. Maja, obejmuje jeszcze naste- 
puiące obwieszczenie Król. Kommissyi Gene­
ralnej: Z przedsięwziętego świeżo śledztwa 
okazało się, iż w prowincyi Poznańskiej do 
ujścia r. 1839: 1) w  2118 włościach 23 395 go 
spodarstw włościańskich posiedzicielom tvrh* 
ze według ustawy z dn. 8. Kwietnia 1823 na

wihi"0̂ "o.?7isoM POsiadl-<,“  8run,wat>cr ze wynos 1,2y5,029 m orgów  miary pru-
t  J ń  8 ^ 7  7 ^ 1 1  S° Spodarstw *>ch 4 n i  o- koło 8,947,716 talarów; 4) z pańszczyzn znie­
siono: A.  przez regulacje podług wyżej przy­
toczonej ustawy a)  pociągowći 1 744 07 * 
dni, b) ręcznćj 3,779,320 dni, ogół. 5,523^393 
dni; B, sposobem abluicyi czyli skupna no- 
dług regulaminu abluicyinego z dnia 7 r- 

1182 włościach a )  pociągowćj 
i ?  ręc*n<5J 171,535 dni, ogół. 

ani; 5) za zniesione paószcyzny i m .
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ne powinności włościańskie, uzyskali-dziedzice 
na Wynagrodzenie s ieb ie : A .  w  skutek regu- 
l a c y ó w : o )  odebraniem pew nej części g run­
tó w  włościańskich 147,328 mórg, b) corocznym 
czynszem zbożow ym  6486f szrfli, c )  podo 
bnież pieniężnym 346,4 9 9 |  talar., d )  kapitałem 
39,569^ tal ; e) oszczędzonemi wzajemnemi

f>owinnościami 326,71fe-f tal., B  w  skutek ab- 
u icyów  pańszczyzny: a) przez odebranie pe­

w n e j  części g run tó w  włościańskich 2860 m o r­
g ó w , 6) corocznym czynszem zbożow ym  116 
szefli, c)  podobnież pieniężnym 39,14 8 |J  tal., 
d ) kapitałami 13,685 tal ; 6 )  przy za ła tw io­
nych  abluicyach pańszczyzny, udzielono upra­
w n io n y m  przez obow iązanych , na w y n ag ro ­
dzenie ich za inne skupione przedmioty, jako 
to  za dziesięcinę, za w o ln e  d rz e w o ,  pastwi­
sko i t. p . : a )  gruntami 47,766 m orgów , 6) 
rocznym  czynszem w  zbożu 2 5 1 5 | |  szefli, c)

f >odobnieź pieniężnym 30,388 tal., d )  kapita- 
ami 21 ,012**0 talar., e)  oszczędzonemi w za  

jemnerni powinnościami 15,441|§ ta lar.;  7 )  
szczegółow o rozseparow ano  4,653,993 mórg ;
8) od  rozm aitych uciążliwych służebności 
g ru n tow nych  osw obodzono  812,279 m o rg ó w ;
9 )  na uposażenie szkółek u dzielon o  ogóln ie  
dla 1306 m iejsc: a ) gruntam i 10,107 m o rg ó w ,
b)  k a p i t a ł e m  4<J t a l . ,  c )  r e n t ą  r o c z n ą  3 6 9 tal . ,  
d)  w o łn ćm  pastwiskiem 7£ pastw, k ró w ;  10) 
skutkiem wszystkich separacyów  p o w s ta ło : 
a) no w y ch  fo lw ark ó w  pańskich 41, b)  o d b u ­
dow anych  gospodarstw  włościańskich 7118,
c) pomieszkali dla kom orn ików  pańskich 6554.

O  K a r o 1 i n ie. (Z)ok.) W ierzym y w  słodycz,
W cierpliwość, w  w y trw a ło ść ,  n a w e t  w  sta­
ło ść  kobiecą, przecież te najpowabniejsze, 
na jw ięcćj do anioła zbliżające cnoty kobiece, 
miłość rodzi, miłość u trzym uje, w za jem ność  
ożywia. Karolina miłości pow ziąść ,  w za je ­
mności doznać nie mogła, gdyż przed ślubem 
L eona p raw ie  w ca le  nie znała; po zamęściu 
oziębłości, poniżenia w zgardy  jego stała się 
ofiarą a jednak kocha niewdzięcznika i state­
cznością w zm usza  go do uznania b łęd ó w  
w łasnych ,  do oceniania cnót Karoliny i do 
zostania w  szesnaście miesięcy po ślubie isto­
tn y m  jej mężem. N a  tern , z w ojew odzica  
śmiercią kończy się p o w ieść ,  przedłużona do 
t rzech sporych części, z których każda tak 
jest obfita w  opisy obyczajów  plemiennych, 
z w y cza jó w  stolicy, m ora ły ,  p rzys łow ia ,  sce­
ny d o m o w e ,  bale  xiąźęce, stypy narodow e, 
intrygi św ia to w e ,  drobnostki sa lonow e, ga 
dulki m ęzkie , pobożność familijną, plotki ko­
biece, podszepty służących, a wszystkie z życia 
rzeczyw istego pozbierane i z taką dokładną 
znajomością wielkiego i małego św ia ta ,  pała- 

owego i szlacheckiego życia, opisane, iż p o ­

m im o oczywistego zamiaru wypełnienia i prze­
dłużenia pow ieści,  czytelnikowi dostrzedz 
go trudno. Niesprawiedliwością by było prze­
milczeć karakterystykę osób, powinśó 
jących, z których Leon i Karolina wyłącznie 
w ydają  się bydż u tw o rz e n i , p ierwszy z czą­
stek lekkomyślności męzkiej, druga z cnót nie­
wieścich rzuconych  po całym przestw orze 
skłonności ludzkich a nie z rzeczywistego 
życia. Leona widzimy za nadto sz ródkow ym  
na uw odziciela , na rozpustnika, na pana, K a­
rolinę za zbyt m yślącą, zbyt rozum ną, zbyt 
czu łą ,  aby po roztargnieniu z kasztelanicem 
przeczucia nie pow zię ła ,  źe mąż innym , jak 
L eon  być powinien. Charaktery te nie w e  
wszystkich proporcyacb udarzone, wszakże 
do żyjących istot bardzo zbliżone, świadczą 
i o głębokiej znajomości wielkiego świata i o 
badaw czej przenikliwości Autorki; następne 
są mniej poetyczne , lecz za to pełniejsze życia, 
ruchu  i trafnego podobieństwa, w  szczególności 
D yb lew icz ,  w o je w o d a ,  S zam b e lan o w a , Xię- 
zna Julia i Cześnikowa. D yblew icz , ó w  lis, 
o w  dochrapski, co miał dosyć przebiegłości 
aby w ilkom  z gardła pastw ę powydzierać, 
co miał dosyć rozum u , aby z niczego kolosal­
ną tortunę nagrom adzić ,.co  będąc pełnomoc-
n i k i e m  w . e l k . c h  p a n ó w ,  d o t y k a ł  s f ę  i c h  kla­
m e k a u w ie rzy ł  w  szczere pobra łym stw o  
wielkiego rodu z szlachetką, - j est arcydzieł 
łem  p raw d y  i doświadczenia. Zaiste zbvt 
często się w ydarza ,  iż zbogaceni ludzie mar­
nując błogą niezawisłość, pełzając w  progach 
w ielkich  p a n ó w ,  poniżenie własnemi pienię­
dzmi opłacają. Co do w o je w o d y ,  lubo go 
Autorka podrzędnie  w y s taw iła ,  dosyć znany, 
aby dociec p o w o d y  lekkomyślności Leona. 
Uczącą dla rodz iców  jest o w a  scena, w  któ­
rej rozgn iew anem u ojcu napomnienie marznie 
na ustach, w  którćj ojciec pom ny na zły przy­
kład daw any  synow i ledw ie  z siebie w y d o ­
b y w a  s łow a: „Panie  Leonie ubliżasz Asan 
mnie i sobie tak złego tonu konceplami.“ O d ­
w racam y  oczy od • 'zambelanowej i Xiężnei 
Ju lu ,  zostawiam y Salonow com  sąd o nich 
k tórzy przyzwyczajeni do życia, znagleni dó 
znoszenia podobnych istot, zdolniej od nas 
w yrzekną, o de autorka trafnem, o ile za slabem 
piórem o ile z natury wypisała  te w zgar­
dy publicznej godne p o tw o ry ;  spieszymy ra- 
czćj do C ześnikow ćj,  co będąc żoną przykła­
dną i uniżoną, matką troskliw ą i s u ro w ą ,  
spodynią skrzętną i za radną , panią Wyrozu" 
miałą i sp raw ied l iw ą ,  s łow em  p raw d z iw y m  
pierwiastkiem Po lek ,  rzuca najprzyjemniejsze 
światło  i nie tylko uzacnia pow ieść, ale za 
razem  szacunek dla talentu i dla serca Autor" 
ki pomnaża.  ^ __


